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Słowiańska solidarność i Czechami.
Zapamiętałość czeska coraz fatal­

niejsze rodzi pomysły w Pradze. Po 
zjednania się młodo-czechów ze staro- 
czechami, gruchnęła naraz wiadomość 
z Pragi, że w Radzie Państwa zosta­
nie utworzony „klub słowiański," jako 
przeciwstawienie klubowi niemieckiemu 
partyi wierno-konstytucyjnej, i że tam 
w Pradze liczę, na współuczestnictwo 
deputowanych polskich w tym klubie. 
Jeszcze nie przebrzmiała ta wiadomość, 
której zaledwie półgębkiem zaprze­
czono, gdy na wieść o mającym nastą­
pić zjeździe cesarza Franciszka Józefa 
z carem rosyjskim, „Naródni Listy," 
organ młodo-czechów wzywa opieki ro­
syjskiego cara i jego „genialnego" mi­
nistra, tryumfuje naprzód z wypadku, 
który ubezpieczy wpływ Rosyi w Au- 
stryi, a porozumienie pomiędzy Rosyą 
i Monarchią austro-węgierską, powiada 
on. rozciągać się powinno nietylko na 
Półwysep bałkański, lecz dotyczeć i 
słowiańskich ludów, mieszkających nad 
Mołdawą i Dunajem.

„Politik" i „Pokrok," pisma staro- 
czeskie, wyrzekają się wszelkiej wspól­
ności z tą wycieczką na pole polityki 
zagranicznej, świeżo przejednanego ich 
przeciwnika i kolegi; pisma półurzę- 
dowe, a także i nasze polskie, starają 
się wszelkiemi sposobami zmniejszyć 
doniosłość i zatuszować ostatni pragski 
manifest. Na to wszystko „Narodni Li­
sty" odpowiadają, powołując się na za­
chowanie przewódzców staro-czeskich 
w 1867 r., podczas Wystawy etnogra­
ficznej w Moskwie, i w latach nastę-
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U upadkiem  sprawy Leszczyńskiego dwakroć 
podejm owanej w im ię r?form  społecznych, sa­
m odzielność państw a polskiego zostaje po raz 
pierwszy silnie w podstaw ach zachw ianą. Od­
tąd  interesy nasze narodow e ulegają in te re ­
som  państw  zaborczych. O dtąd, t. j. od roku 
1734 m iecz i ogień rządzą w naszej Ojczyźnie 
praw ie bez przerwy.

Za pośrednictw em  A ugusta II , który swoje 
panow anie w Polsce zawdzięczał opiece m o­
skiew skiej, który potajem nie spiskow ał z nie­
przyjació łm i i zgodził się na rozbiór Polski, 
pod w runkiem , że będzie je j dożywotnim 
k ró le m , ca r P io tr, zyskując nad nim prze­
wagę. w krada się zwolna w stosunki polskie. 
A w związku z P rusam i, rozpoczyna piekielną 
przęd 'e. in tryg  m ongolsko-teutoń3kich , które 
m ej sfreszcza w sobie instrukcya poufna 

4 października 1762 r ., o trzym ana 
prz; Keizerlinga i R epnina. Mówi o n a : „in- 
„teresa  Rossyi w ym agają nieodzow nie, ab y ”nie 
„dopuścić w Polsce nigdy do dziedziczności 
„tronu . M onarcha m ógłby przeprowadzić re- 
, form y, te  zaś szkodzą interesom  R ossy i“ .

N ajzdrowszy i najsilnielszy naród w obec 
przem ocy takich n ieprzy jac ió ł, d la których 
wszelki środek je s t  godziwy, m usiałby uledz, 
a niedopiero po wiekowych bojach znużona 
Polska. Czegóż bo nie użyto z tej skarbnicy 
dzikich i brudnych nam iętności, jakim i dys­
ponow ała w ludzkie ciało odziana dusza krzy- 
żacko-suzdalska, by nieszczęścia i kolizye in ­
teresów  polskich wyzyskać, a zdrowe je j siły 
zatruw ać i niszczyć.

Jeże li dotychczas h isto rya nie dość jasno 
dała nam  poznać wszystkie względy i okoli­
czności, jak ie  się złożyły na upadek państw a 
po lsk iego , to  nietylko publiczne strapienia 
g łęb o k ' raniące duszę i serce, a odbierające 
m ożność spokojnego rozw ażania, ale i barba­
rzyńskie niszczenie przeszłości i wszelkich

pnych. —  Istotnie, widzieliśmy Czechów 
u rządów w Austryi, widzieliśmy ich 
następnie w skrajnej opozycyi przeciw 
rządom austryackim, widzimy ich obe­
cnie w większości austryackiej, na de- 
cydującem stanowisku parlaraentarnem, 
wszędzie i zawsze, od lat trzydziestu, 
we wszystkich sprawach ogólnego zna­
czenia, snuje się przez ich zachowy­
wanie się i zapatrywania, jak nić czer­
wona, jedna myśl i jedna dążność, dą­
żność ku Rosyi, a raczej do ściągnię­
cia rosyjskiej przewagi na interesy 
i stosunki tej części świata. — Kome- 
dye, postrachy, powiadają tłómaczący 
Czechów, gdy ta ich dążność wybu­
chnie czasami w czysto rosyjskiej ma- 
nifestacyi. Lecz w polityce i komedye 
nawet tworzą fakty, a te mają swe 
konsekwencye, rządzone logiką rze­
czywistości. Jeśli to były komedye —  
tem gorzej, bo patrzmyż dokąd one do­
prowadziły. Dziś o nas konsekwencye 
ich zaczepiają i ciągną w otchłań, w tak 
zwane morze słowiańskie — z którego 
niema nawet zmartwychwstania.

Wobec tych następstw, pocóż umy­
ślnie oczy zamykać i umyślnie się łu ­
dzić, jak gdybyśmy siedzieli silni i mo­
cni na bezpiecznej skale, i marzyć nam 
wolno było! Czyż tak jesteśmy podu­
padli na duchu, że bez rzekomej zoofi- 
ćznej wspólności słowiańskiej, z któ­
rej dawno przed wiekami dzieje Pol­
ski wyrosły, nie potrafimy mieć serca 
dla wolności ludów, ani sprawiedliwo­
ści nie znajdziemy w sobie dla krzywd 
jakiegokolwiekbądź narodu? czyż tak 
podupadliśmy na świecie, że potrzebu­
jemy dla naszej legitymacyi niebywa-

źródeł dziejow ych, jak iego  się dopuszczają 
nieprzyjaciele nasi, są tego przyczyną — przy­
czyną n iesłychanie sm utnych następstw , bo 
zw ątpienia w sam ych siebie.

W  rozpoznaniu praw dy historycznej leży 
już  częściowe nasze zwycięztwo, bo upoko­
rzenie n ią  w roga i wzmocnienie się m oralne. 
By h isto rya m ogła  kiedyś spełn ić to zadanie, 
które w naszem  położeniu je s t je j szczegól­
nym celem, należy nam  siać m iłość do p rze­
szłości, chronić j ą ,  m ieć przezorność o je j przy­
szłość i przeszłość tę  wcielać w siebie.

Gdy niekażda chwila je s t  m ożebną do obro­
ny praw narodow ych z orężem w ręku, gdy
niekażda je s t  m ożebną do* uchw ycenia i po ­
jęcia  praw dy dziejowej, to  za to  m yśl i m i­
łość o kraju  i d la  kraju, zlew ające się w trud  
obowiązków obyw atelskich, nie powinny znać 
przerw y. U trzym yw anie tradycyj narodowych 
w całej ich czystości, przechowywanie z czcią 
pam iątek  dziejowych, grom adzenia źródeł h i­
storycznych i wszelkich objawów ducha ro ­
dzinnego, co stanow ią jego  charak ter i treść 
życia, są także pracą zm ierzającą do odzy­
skania niezawisłości politycznej.

N igdzie tego rodzaju tru d  nie je s t nag lej- 
szy jak  u ua3. R ozdarci albowiem w swojem 
ognisku dom ow em , obrażani w swoich na j­
droższych uczuciach, wyzyskiwani i niszczeni 
na wsze strony, obowiązani jesteśm y z ofiarą 
wszystkiego innego, strzedz celów i p rzezna­
czeń narodowych.

Grabież naszej duchowej w łasności, fałszo­
wanie ubiegłych dziejów —  to dla wrogów 
naszych były zawsze spraw y najżyw otniejsze. 
AY dokony waniu tych z b ro d n i, niszczących 
najpiękniejszy porządek boski i ludzki, wi­
dzieli oni nasz upadek.

K tóżby zliczył te  klęski, jak ie  ponieśliśm y 
i ponosim y n ie u s ta n n ie !  Znam y tylko głów ­
niejsze stra ty , ale tych tysiąca drobnych, 
w których niejedna praw da dziejowa zaginęła, 
n ik t nam  nie podał, naw t często i wspm nie- 
nia nie zostawił.

Ju ż  w roku 1714 w padają M oskale do Mi- 
tawy, a potem do Rygi, i uwożą ztam tąd  bi­
blioteki, sta re rękopism a, archiw a, zbrojow nie, 
które stają się pierwszym zawiązkiem sławnych

łej jakiejś solidarności słowiańskiej, 
choć widzimy, że  w miarę jak ona 
w rzeczywistości rodzi się na świecie, 
niesie zniszczenie i kuje pęta? czy- 
żeśmy tak mizerni, —  że pragniemy 
istotnie rozciągnięcia i nad nami bło­
gosławieństw rosyjskiej protekcyi i ro­
syjskiego panowania? Nie, stokroć nie! 
cóż więc za obłęd, który nas w wir 
szalony rzuca!

Gdy przed laty dwoma, w chwili 
objęcia rządów przez gabinet hr. Taaf- 
fego, przestrzegali niektórzy przeciw 
zbyt ścisłemu solidaryzowaniu się z pra­
wicą dla Rosyi przyjazną w ogóle, 
skoro Polacy i bez tego mogli mieć 
dominujące stanowisko w parlamencie, 
uspakajali wówczas ci, którzy tę soli­
darność w iązali: „jak przyjdą na stół 
sprawy polityki zagranicznej, pokażemy 
naszą niezależność, i wówczas wcale 
inaczej się zwiążemy!" Co za dobro- 
duszność, jak gdyby sprawy polityki 
zagranicznej pod decyzyę kół i parla­
mentu przychodziły, jak gdyby parla­
ment wojnę wypowiadał, przymierza 
i pokoje zawierał! Rząd robi, lub 
wpływa na politykę zagraniczną, a on 
jest takim, jaką jest większość repre- 
zentacyi, jaką jej siła i charakter we­
wnętrzny, —  myśmy zaś większość au- 
stryacką dla Rosyi przyjazną wzmo­
cnić postanowili wyrzeczeniem się od­
rębnego stanowiska w parlamencie na 
rzecz solidarności —  odgrażając się 
współcześnie, że my jej pokażem jak 
różne nasze stanowisko w kwestyach 
polityki zewnętrznej! I wzięliśmy na 
siebie odpowiedzialność za to, co się 
dzieje w ogóle z polityką austryacką

dzisiaj zbiorów w P etersburgu . C ar P io tr go­
niący za nadaniem  poloru cyw ilizacyjnego 
swoim niewolnikom z pom ocą nieprzychylne­
go nam  Sasa, wyzyskuje różnem i podstępam i 
owoce naszych prac wiekowych. W ywozi z P o l­
ski dzieła sz tuki i nauki, obdziera potajem uie 
zam ek warszawski i inne rezydencye królów 
naszych.

Roku 1772 bogate zabytki i skarby  R adzi­
w iłłów  w Nieświeżu, grom adzone przez d ługie 
wieki, a obejm ujące dzieła ducha polskiego, 
zostają po dwakroć łupione i zabrane do M o­
skwy, wraz ze zbioram i Ogińskich i wielu 
innych obyw ateli na Litw ie.

R oku 1795 b ib lio teka Załuskich  u lega te ­
muż sam em u losowi. B yła ona wówczas naj- 
pierw szą w świecie, liczyła 3 0 0 ,0 0 0  w olum i­
nów dzieł, 12 ,000  rękopism ów  i 2 5 ,000  szty­
chów. Zbiór ten , był to  owoc najwyższej um ie­
ję tnośc i, pracy d ługich  la t ,  w ielkich nakładów , 
gorliw ości, zapału  i pośw ięcenia całego n a ­
rodu  w dziewięciowiekowem jego  życiu histo- 
rycznem . B iblioteka ta  m ieściła w sobie p a­
miątkowe księgozbiory po królu Ja n ie  I II  i 
prym asie Olszowskim. O grom ne to  bogactwo 
narodow e wraz z archiw um  koronnem , tą  ży­
wą księgą dziejów naszych, tem  najczystszem  
źródłem , w k tórem  się odbiły wiernie najd ro ­
bniejsze szczegóły z życia ojców, rozkrada 
M oskwa i, częściowo niszcząc je , w pośpiechu 
uwozi te  drogie zdobycze w głąb  swego kraju .

AY nied ług im  czasie potem  zabiera 40 bi­
bliotek po B azylianach i k ilkanaście po J e ­
zuitach. Pom iędzy tem i osta tn iem i odznaczały 
się zbiory p o ło c k ie , gdzie były znakom ite 
dary  arcybiskupa Raczyńskiego, zbiory w ileń­
skie, gdzie się znajdow ały księgozbiory Zy­
gm unta  A ugusta  i S tefana B atorego, zbiory 
krzem ienieckie z 3 0 ,0 0 0  dzieł doborowych 
złożone.

N ieinaczej się działo jednocześn ie w innych 
zaborach P o lsk i. P ru sacy  w zajętych przez 
siebie ziem iach p ląd ru ją  z c a łą  drapieżnością. 
Ju ż  dawniej pad ł ich ofiarą T o ru ń , E lb ląg  
i G dańsk , a teraz Gniezno, Poznań i Uniejów.

Skarb krakow ski i archiw a po kilkakroć u le­
gają rabunkow i ze strony  trzech zaborców. 
Uwiezione z niego korony, berła, miecze, sy­

na wewnątrz i zewnątrz, jak gdyby 
pozycya nasza była nadmiar silną do 
znoszenia obcej odpowiedzialności, jak 
gdyby nasza własna sprawa zbyt mało 
sprawiała kłopotu.

Dziś, mamy gotujące się potrójne przy­
mierze, co ma okręt rosyjski, osiadły na 
mieliźnie, ponieść znów na wysokie mo­
rze, a Monarchii otworzyć świetne per­
spektywy i kosztowne wyprawy... na po­
łudnie. Dziś, wspólność słowiańska do­
maga się od nas trybutu w imię solidar­
ności, a na tyle owej sceny pokazuje się 
nam wchodzący protektorat rosyjski w Au­
stryi. To wszystko pięknie się godzi —  
tylko nie z naszego punktu widzenia rze­
czy; nie ma więc za co tak dalece się 
oburzać. —  Lecz jeżeli i dziś nie znaj­
dziemy w sobie siły, aby oprzeć się obłę­
dowi, który z niezrównaną na świecie lek­
kością prowadzi nas do samobójstwa, je­
żeli i dziś reprezentacya nasza nie sta­
nie na własnych nogach w Wiedniu, bez 
ślubów z kimkolwiek, jeśli opinia publi­
czna nie znajdzie w sobie mocy, aby „o- 
świadczyć głośno, że u nas nie waży" 
„solidarność słowiańska", lecz waży tylko 
polski interes —  toż nie łudźmy się, pły­
niemy z prądem, który niesie z sobą zni­
szczenie i zagładę dla naszych następ­
ców! O naszą opinię publiczną dziś je­
szcze dzięki Bogu nie lękamy się wcale—  
na dnie głosu wszystkich jój organów 
rzetelnych ta, a nie inna myśl leży. Lę­
kamy się o niekonsekwencyę i słabość 
samobójczą w postępowaniu!

Ta moc i odwaga, o której mówimy, 
wcale nie wymaga, abyśmy nie mieli po­
przeć Czechów tam, gdzieby chodziło o 
ich prawa narodowe; ta moc i odwaga

gnety, pieczęcie, łańcuchy , drogie kam ienie 
i złote ja b łk a , znajdują się dziś częściowo 
w P ete rsbu rgu , AYiedniu, D reźnie i Berlinie. 
Tak samo się dzieje ze wszystkiem i innem i 
zbioram i, bez w zględu na to , czy były  one 
w łasnością p ryw atną lub publiczną. N ieustanne 
gw ałty  i rabunk i srożyły się po całej Polsce. 
W szyscy potrw ożeni kryli w tajem nicy, co im  
jeszcze wypadkiem pozostało , kryli w głębi 
lasów, w opuszczonych chatach, w śród pogo­
rzelisk i ru in , a nareszcie pod z iem ią , gdzie 
także z czasem szły na zatracenie.

Gdy n as ta ła  chwila spokojniejsza, gdy wróg 
zdaw ał się być znużonym i przycichł, to  do 
Tow arzystw a przyjació ł nauk w W arszawie 
poczęto się zgłaszać z różnym i daram i d la 
jego zbiorów. M ieściły się one w dom u ofia­
row anym  na ten  cel przez Staszyca. Cenne 
pam iątki i dokum enty wychodziły z ukrycia 
coraz więcej. K ażdy sądził, że te raz  będą 
pew ne w publicznej in sty tucy i uznanej przez 
rząd, zdający się sprzyjać tem u grom adzeniu 
dzieł nauki i sztuki narodow ej. A le, gdy się 
tylko ten  nowy zbiór uzupełn ił do pew nego 
stopnia ofiaram i całego kraju , M oskwa ra p ­
tem  tow arzystwo znosi, dom zabiera, a b i­
bliotekę wraz ze zbioram i uwozi do P e te rs ­
burga.

K ościoły w Polsce były kolebką oświaty 
i ściślej złączone z życiem  narodu , ja k  w in ­
nych krajach. P rzy  nich zakładano pierw sze 
księgozbiory. Rodziny zaś Polskie ob iera ły  
je  sobie za m iejsce wiecznego spoczynku, 
przyozdabiały  je  pom nikam i, obrazam i i p a­
m iątkam i. Składano tam  wszystko, co kto 
m iał najdroższego. N ie było w k ra ju  naszym  
publicznych muzeów, bo ich nigdzie jeszcze 
wówczas nie znano. W szystko zastępow ały 
klasztory, one były duchowym  i m ateryalnym  
skarbem  narodu , przybytkiem  nietylko d la  
wiary, ale i d la  dziejów, d la  geniuszu, uczuć 
i oświaty narodu . N ieocenione to  były zbiory, 
jakie posiadali P ijarzy , F ilipini, k la sz to ry : 
miechowski, łysogórski, C ystersi, B enedyktyni, 
D om inikanie, M isyonarze, B e rn a rd y n i, gdzie 
się znajdow ały rękopism a z X  i X I wieku, 
obok pam iątek  po" Jakóbie z S ienna, D ługo ­
szu, Tom aszu ze Strzępina i t. d. Klasztory
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nie wymaga nawet abyśmy się mieli wyrzec | 
popierania obecnego gabinetu, jak długo 
popierać go samodzielnie delegacya i uz­
nawać będzie za pożyteczne; ta moc i 
odwaga wymagają tylko, abyśmy odzyska­
li naszą polityczną i moralną niezawi­
słość postępowania, abyśmy na świata a- 
renie tylko jako Polacy stawali, a wielki 
interes narodowy tego polskiego kraju 
sam jeden mieli na względzie. Tym spo­
sobem, i Czechom najlepszą oddamy przy­
sługę, jeśli chcą pozostać Czechami —  
lepszą w każdym razie, aniżeli zamyka­
jąc oczy, i wybiegami tłomacząc ich przed 
sobą.

L i s t y  S e j mo we .

IX.

L w ó w , 9 października.
Cudny elaborat, tak pod względem treści 

jak  stylu, zamieszcza wczorajsza „Gazeta 
Lwowska," nazywając go kompromisem dwóch 
odmiennych opinii w kwestyi reformy adm i­
nistracyjnej, między panem Ludwikiem W o- 
dzickim i Drem' Euzubiuszem Czerkawskim. 
W  istocie rzeczy elaborat ten ma wiele wię^ 
ksze znaczenie, je s t to projekt większości 
podkomitetu, projekt odpowiedzi na słynny 
kwestyonaryusz administracyjny rządu i za­
razem zbycie sprawy dodatniej, naprawy na­
szych administracyjnych urządzeń.

Podkom itet ten, wysadzony przez komisyę 
gminną składali panowie: Grocholski, Czer- 
kawski, Gross, hr. Wodzicki Ludwik i Czaj­
kowski Alfons. E laborat jest wynikiem poro­
zumienia panów Wodzickiego, Czerkawskiego 
i Grossa, czyli na pozór zbliżeniem zapatry 
wań klubu reformy i klubu postępowego. 
Czy panowie Grocholski i Czajkowski, repre­
zentanci dwóch innych zapatrywań i projektów, 
projekta swoje w zupełności cofnęli — tego 
nie wiemy. To wiemy natom iast, że do za­
patrywań trzech pomienionych członków pod­
komitetu nie przystąpili bynajmniej. Nie 
przeszkadza to wszakże, że dziś cała już 
sprawa odpowiedzi na kwestyonaryusz rządo­
wy i cała sprawa poprawy administracyjnej 
obracają się koło elaboratu przez gazetę urzę­
dową, podnosząc burzę w komisyi, w klubach, 
w kołach sejmowych, ba, i w samej publi­
czności.

W  jednym  z uprzednich listów powiedzie­
liśmy, że jeśli nie nastąpi zbliżenie zapatry­
wań pomiędzy istotnymi obrońcami zasady 
autonomicznej na polu reformy, pomiędzy t. z. 
klubem postępowym i klubem ekonomistów, 
wówczas możebne zbliżenie najbardziej po­
dobnych pod względem nie ducha, lecz ram 
zewnętrznych projektów klubu postępowego 
i klubu reformy. To co się stało przechodzi 
wszakże wszelkie oczekiwania. Nieprawy zwią­
zek przyniósł zupełnie zgniły owoc elaboratu.

Oto pro 1-rno „Sejm wyraża w d z i ę c z ­
n o ś ć  c. k. Rządowi za to, że zwrócił uwa­
gę na potrzebę reformy administracyjnej, a 
zasięgając w celu jej przeprowadzenia zdania

te obdarowywane od królów, szlachty, mie­
szczan i ludu, zainteresowane życiem publi- 
cznem, gorliwie pracujące nad dziejami naro- 
dowemi i rozwojem umiejętności, bogate we 
własne archiwa, pełne najważniejszych aktów, 
kronik, rękopisów i druków, zostały znie­
sione, a ich zbiory, reprezentujące przeszłość 
n a sz ą , zrabowane.

Po roku 1831 Moskwa skasowała 200 ta ­
kich klasztorów. Zbiory zaś po nich częścio­
wo rzuciła na pastwą swoim siepaczom, a 
częściowo wcieliła do różnych zakładów istnie­
jących w głębi Rossyi.

Po roku 1863, gdy się prześladowania 
w Polsce wzmogły, gdy z*niesiono resztę za­
konów, gdy szkoły obdarto z dawnych zabyt­
ków i zamieniono na moskiewskie, gdy ar­
chiwa miejskie i wszelkie zakłady publiczne 
poniszczono, pozabierano wiele własności, wy­
gnano z kraju masę rodzin i zniesiono wszel­
kie p raw o ; to zdaje s ię , że społeczeństwo 
nasze w większej swej części pozbawionem 
jest wszystkiego, co go może żywo łączyć 
z ojczystą przeszłością i zagrzewać do wy­
trwania w trudnych obowiązkach. Młode po­
kolenie wzrasta bez wzorów narodowych, bez 
bliższej świadomości, jaką była ta  przeszłość, 
i kto są jego wrodzy. Wobec dzisiejszych 
p rądów : bezrozumnie konserwatywnego i bez- 
rozumnie pozytywnego, obojętnieje ogół dla 
najświętszej sprawy, zrywa zwolna z tą wielką 
m yślą , co prowadziła nasz naród po najszla 
chetniejszych drogach żyw ota, a która nie 
je s t jeszcze spełnioną.

A jakże to był wspaniałym ten pochód nasz 
narodow y! Nie było myśli przewodniej w ludz­
kości, ni nauki i sztuki, którychby Polak nie 
doścignął swoim geniuszem, nie udoskonalił, 
nie ubarwił, nie położył swego duchowego 
znamienie i w życie nie wprowadził. Te same 
na parnasie polskim jaśniały postacie, które 
obok tronu w senacie ważyły ojczyzny losy, 
te same skronie wieniec wawrzynowy i opaska 
mirtowa zaszczyca, taż ręka piastuje pióro, 
co dopiero puściła była sławną buławę.

C. d. n.

reprezentacyi p o s z c z e g ó l n y c h k r ó l e s t w  
i k r a j ó w ,  złożył niewątpliwy dowód k o n ­
s t y t u c y j n e g o  p o s z a n o w a n i a  i c h  
a u t o n o m i i * .  Jakżeż to rzadka rzecz u rzą­
dów, aby zwracały uwagę na potrzebę admi- 
n istracy i! jakże to wielka zasługa, gdy to 
czynią, wręcz zapoznając nawet zasady przez 
reprezentacyą kraju wypowiedziane — natu­
ralnie, że rządowi „ w d z i ę c z n o ś ć *  się za 
to należy! Jakżeż to szerokiem i rozczulają- 
cem jest zajmowanie się przez elaborat lwowski 
losem „ p o s z c z e g ó l n y c h  k r ó l e s t w  
i k r a j ó w , *  i jakże wdzięcznem byłoby za­
danie Sejmu galicyjskiego, gdyby i za te 
kraje głos chciał zbierać, mimo, że ich sej­
my także obradowały luh obradują, ale Sejm 
galicyjski lepiejby może niż ona zdołał oce­
nić pieczołowitość Rządu o te kraje! Naj- 
wspanialszem wszakże jest uznanie „k o n s ty -  
t u c y j n e g o  p o s z a n o w a n i a  i c h  a u t o ­
n o m i i *  przez to, że rząd zaadresował swój 
kwestyonaryusz do sejmów,—  wszak mógł go 
gdzieindziej adresować! Źle czynią parlamen- 
ta, że przy każdem przedłożeniu rządowem, 
nie dziękują swemu rządowi za prawdziwie 
konstytucyjne zachowanie się jego !

Organizacya gmiijna nie gdzieindziej tylko 
przed sejmy należy, wedle konsty tucyi; U sta­
wę o reprezentacyach powiatowych Sejm ga­
licyjski uchwalił — gdzież się więc m iał rząd 
udać ze swemi insinuacyami o ścieśnienie 
autonomii zawartemi w kwestyonarzu ! W  Chi­
nach podobno, najwyższy władca posyła swym 
dygnitarzom osądzonym na śmierć przez niego 
pałasz, aby sobie delikwent brzuch rozpłatał, 
cóż za poszanowanie zasady życia delikwenta! 
W edle myśli wyrażonej w elaboracie powinien 
on za to wyrazić uznanie i wdzięczność swemu 
panu i władzcy!

Trudno zaiste uw ierzyć temu, choć stało czar­
no na białem  w gazecie urzędow ej; trudno 
uwierzyć, bo tak a  redakcya w treści i w stylu 
m ogła chyba z nienacka wyskoczyć z pod 
kom itetu przy zetknięciu się dwóch biegu­
nów, lecz ona nie przejdzie pow ażnej cen­
zury kom isyi sejmowej!

Przejdźm y do drugiej, poważniejszej czę­
ści elaboratu, dającej podstaw y reformy 
gminnej. I  tutaj niestety redakcya w n a j­
ważniejszej swej części, ani jasnością, ani 
popraw nością nie grzeszy. Grzeszy raczej 
temi obydwom a, brzmi bow iem : „1. Z do­
tychczasow ych gmin i obszarów dw orskich, 
pozostaw iając im sam oistny zarząd ich m a­
ją tków  i w łasnych zakładów , tw orzyć (na­
leży) w stosownie złożonych okręgach, w ię­
ksze okręgow e gminy adm inistracyjne dla 
w ykonyw ania pod odpow iedzialnością (ko­
m u?) ich naczelników policyi ta k  własnego 
jak o  też przekazanego zakresu (czego?) i 
spraw ow ania czynności sądów  pokoju (przez 
k o g o : przez gminę adm inistracyjną, czy 
naczelnika policyi?), k tórych rychłego z a ­
prow adzenia dom agam y się ja k  najusilniej.

Dałsze dw a punkta  proponują ewentu 
alne zmniejszenie liczby pow iatów  i ich re ­
prezentacyi, a  także aby organom  sam o­
rządu „krajow ego i powiatowego* przyzna­
ny był w pływ  na załatw ianie spraw  nad­
zoru nad  w ykonaniem  ustaw y o zarazie 
bydła, regulacyi rzek i t. p. sic!) i najle­
psze bez kw estyi, aby była zapewniona 
skuteczność postanow ień organów autono - 
micznych w m yśl uchw ał sejmu z d. 5 paź­
dziernika 1878 r., które do tąd  nie otrzym a­
ły sankcyi.

T ą  pow ażniejszą częścią pracy , zaw artą 
w 32 w ierszach, nie będziem y się obszernie 
zajm ować, a  nie tylko d la je j niejasności. 
Złączona z odpowiedzią na kw estyonaryusz, 
gdyby naw et została ona przy ję tą  przez w ię­
kszość sejm ową, jak o  w yraz je j zapatryw ań, 
nie doczeka się urzeczyw istnienia na  tej 
drodze. W biurach rządow ych stanie się ona 
przedm iotem  studyów  dla referenta ministe- 
rium spraw  w ew nętrznych, w raz z innemi 
odpow iedziam i innych sejmów, który  znowu 
suszyć sobie będzie głow ę nad  w yprow a­
dzeniem jednej m odły urządzeń dla 17 k ra ­
jów  i królestw  z chaosu najrozm aitszych 
opinii k ilkunastu najróżnorodniejszych zgro­
madzeń sejm owych, tak  jak  suszył on sobie 
głow ę nad  ułożeniem jednakow ego dla nich 
kw estyonaryusza, k tó ry  się nikomu nie po­
dobał. Tymczasem nadejdzie zm iana gab i­
netu, k tó ra  całą tę zaw ikłaną sp raw ę ode- 
szle do archiwum , je ś li je j przedtem  już 
dzisiejszy gabinet, wobec naglejszych dla 
niego zadań, tam  nie przekaże.

Komisya sejmowa nader szczegółowo wszak­
że bada te punkta naszkicowanej niejasno re­
formy i sprawa wywoła burzliwe i gruntowne 
rozprawy w Sejmie. To co z sali posiedzeń 
naszego prawodawstwa wyjdzie, to będzie 
miało naturalnie samo w sobie wielką 
doniosłość, bo będzie obrazem, jak się w u- 
mysłach większości naszych prawodawców, a 
zatem i w umysłach ogółu krajowego zary- 
sowywa praktycznie reforma gminna i auto­
nomicznych urządzeń, bez względu kiedy się 
ona doczeka urzeczywistnienia. Będzie to 
punktem wyjścia, mocno utwierdzonym, dla 
wszystkich dalszych studyów w tym przed­
miocie. Na razie wszakże nie będziemy sobie 
obiecywać skutku i z tej poważnej spowiedzi 
zrobionej ministerstwu spraw wewnętrznych.

W racając do elaboratu, co swą nadspodzie­
waną treścią i formą tak zaimponował kołom 
poselskim i publiczności, a przedewszystkiem

klubowi postępowemu, którego prezes odegrał 
w tej sprawie tak stanowczą rolę, niech nam 
wolno będzie postawić pytanie: czy na tem 
zależy „postępowość*, aby dziękować rządowi 
za konstytucyjne poszanowanie autonomii, 
wówczas, gdy on nie może, choćby chciał, 
postąpić inaczej bez zamachu stanu? czy na 
tem zależy „postępowość narodowa*, na który 
to przymiotnik taki nacisk kładzie zwykle pu­
blicznie prezes klubu postępowego, aby go­
niąc za „krajami i królestwami*, w tak m a­
łej chować pamięci uchwałę własnego Sejmu 
z r. 1867 i zbyć ją, gdy została postawioną 
ze strony niedopuszczającej przemiiczenia —  
ogólnym, nic nieznaczącym frazesem.

Duch elaboratu, o ile dotyczy reformy, na­
leży oczywiście do byłego m arszałka kraju, 
nosi na sobie wszystkie piętna „Zarysu*, i 
poprawionego odpowiednio do wymagań chwili 
wniosku D ra Dunajewskiego, którego ducho­
wym współsprawcą był b. marszałek; lecz 
forma elaboratu, z jego wdzięcznością i uzna­
niem rzekomej konstytucyjności, czy autono- 
mizmu rządu nie pasuje do rycerskiego oby­
czaju Ludwika Wodzickiego.

S E I M.
X I V  Posiedzenie dnia 8 października.

M arszałek zagaja  posiedzenie o godz. 11 >/4 
przed południem .

— Nowych petycyj wniesiono 59, które 
przydzielono komisyom.

—  Do laski m arszałkow skiej złożono wnio­
sek p. P i e t r u s k i e g o  o urządzenie w gm a­
chu sejmowym m ieszkania dla m arszałka k ra ­
jowego, tudzież w niosek p. R o m a n o w i c z a  
w przedmiocie utworzenia kuratoryi spraw 
rękodzielniczych i wyznaczenia 10,000 złr. 
do dyspozycyi W ydziału krajow ego na cele 
rękodzielnicze w edług w skazów ek kuratoryi.

—- Z porządku dziennego p. P i  e t r u s k i  
wnosi w pier wszem czytaniu spraw ozdanie 
W ydziału krajow ego z zam knięcia rachunku 
funduszu szkolnego za rok 1880. Odesłano 
je bez dyskusyi do kom isyi budżetowej.

Poseł R o m a n o w i c z  sk łada imieniem 
komisyi budżetowej sprawozdanie z przedło­
żenia W ydziału krajow ego o oszczędnościach 
w ydatków  na druki sejmowe i m anipulacyj­
ne i wnosi imieniem tej komisyi uchw ałę 
upoważniającą W ydział krajow y do różnych 
zmian w formie prelim iniarzy i zamknięć ra ­
chunkowych, a nadto rezolucyę polecającą 
W ydziałowi spieszniej sze drukow anie i rozda­
wanie sprawozdań stenograficznych. — W nio­
ski te zostały uchwalone.

— Poseł Jan  hr. S t a d n i c k i  s kłada imie­
niem komisyi budżetowej sprawozdanie z pe- 
tycyi inżynierów okręgowych, konduktorów 
i służby przy drogach krajowych, proszących
0 przyznanie stabilizacyi urzędnikom i służbie 
drogowej, i wnosi następującą uchw ałę: „Sejm 
upoważnia W ydział krajowy do wymierzania 
pięcioleci, emerytur, pensyi wdowich i do­
datków na wychowanie dla urzędników i służby 
drogowej w miarę uznanych zasług, a to 
analogicznie ze stabilizowanymi urzędnikami
1 sługami krajowymi*.

Poseł Wesołowski powołując się na spra­
wozdanie W ydziału krajowego z roku 1875, 
wnosi, aby upoważnić Wydział kr. do stabi­
lizowania urzędników drogowych i zrównania 
ich pod tym względem z innymi urzędnikami 
krajowymi. Tym isposobem ustąpią względy 
łaski a miejsce ich zajmie prawo. Mówca 
je s t zdania, że lata dotychczasowej prowizo­
rycznej służby powinny być interesowanym 
policzone.

Poseł Meciński, popierając ten wniosek, jsą- 
da odesłania referatu do komisyi z polece­
niem przedłożenia tej sprawy w najkrótszym 
czasie.

Poseł R o m a n o w i c z  zgadza się na ode­
słanie całej sprawy napowrót do komisyi ale 
nie z poleceniem jaśniejszego wystylizowania 
wniosków, lecz dla zastosowania się we wnio­
skach do odbytej właśnie dyskusyi.

Izba uchwala wniosek posła Męcińskiego 
z dodatkiem ,posła Romanowicza.

—  Poseł Ż y  w i e k i  imieniem komisyi ad­
ministracyjnej zdaje sprawę z wniosku W y­
działu krajowego w przedmiocie stałego za­
mianowania dr. Jana Szeparowicza pryma- 
ryuszem oddziału chirurgicznego w krajowym 
szpitalu we Lwowie i wnosi: „Sejm upowa­
żnia W ydział krajowy do zamianowania dra 
Jana Szeparowicza stałym  prymaryuszem na 
oddziale chirurgicznym w krajowym szpitalu 
we Lwowie z tem zastrzeżeniem, że pierwsza 
opróżniona posada prymaryusza nie będzie 
obsadzona*, —  co przyjęto.

Poczem zamyka Marszałek posiedzenie o 
godz. 12 m. 55 po południu z powodu wy- 
czerpania porządku dziennego (!)

W ykaz alfabetyczny 
B i s k u p ó w  i K a p ł a n ó w

oraz
Z a k o n n i k ó w  p o l s k i c h

p rzebyw ających  do obecnej ch w ili na  w ygnan iu  
w S y b e r y i  i g ł ę b o k i e j  R o sy i .

K apłan i:
(Ciąg dalszy).

140). M okrzycki F lo ry a n , D o m in ik an in  z L i­
twy,— W .w ogród  1879; 141). M oniuszko A lek san d er, 
k a p e la n  w H o ry h o rk ach , a reh id . m ohyłew skiej — 
T om sk na Syberyi 1876; 142). M ontw id L u d w i k ,  
adm in. z Poniew ieża, dyec. żm udzkiej, — M itaw a 
W K u rlan d y i 1877; 143). M ościcki W ik to r ,  w ikar. 
k a te d ry  p ło ck ie j, — C zerd y ń , gub. p e rm sk a  1876; 
144). N a raz iń sk i Ignacy , p rob . z K lecew a, dyeceyi 
k u jaw sk o  - k a lisk ie j, — W arn a w in , gub. kostrom - 
sk a  1876; 145). N arw ojsz W incenty , z dyec. żm udz­

k ie j ,  J a d ry ń  gub. k azań sk a  1877; 146). N ien ałto - 
w sk i E u g en iu sz , kapucyn  z Ł ę d u , dyec. k u ja ­
w sk o -k a lisk ie j ,  — C a rew o k o k sza jsk , gub. k a z a ń ­
sk a  1876; 147). N ow icki F e l ik s ,  B e rn ard y n  z dyec. 
m ińsk ie j — F e lix b e rg  koło A lschw angu  w K u r­
lan d y i 1880; 148). N ow icki G rzeg o rz , w ikaryusz 
z D z iew ałtow a, dyec. żm u d zk ie j, — w K u rlan d y i 
1877 — gdzie?  149). O lechnow icz M ic h a ł, k an o n ik  
re g u la rn y  z S a ry i, arch idyecezy i m nhylew skiej — 
Tom sk n a  Sybery i 1876 (podobno w rócił do k ra ju ); 
150). O łta rzew sk i E m ilia n , gw ardyan  0 0 .  K ap u ­
cynów  z L ędu, dyecez. k u jaw sk o -k a lisk ie j, — Cy- 
w ilsk , gub. k a za ń sk a  1877; 151). Onoszko G abryel, 
k an o n ik  k a te d ra ln y  sa ra to w sk i, — Je k a te ry n o s ław  
1877; 152). O sińsk i W in cen ty , prob. z Sokół, dyec. 
a u g u s to w sk ie j, S p a sk , g u b e rn ia  tam bow ska 1876; 
153). O sm ólsk i W acław , adm in . z W łodzim ierza , 
dyecezyi łu c k o -ż y to m ie rsk ie j, w gub. kostrom - 
sk ie j 1877 — g d z ie?  154). Ost.apowicz .Tan, z dyec. 
k am ie n ie ck ie j, — O dessa 1877; 155). O w siany J ó ­
zef, p rob . z O sw ie ji, a rch id y ec . m ohyłew skiej — 
R y g a  1877; 156). Pacew icz J a n ,  p rob . z Użpola, 
dyec. żm u d zk ie j, — C zerepow iec , guber. w ielko- 
now ogrodzka  1879; 157). P a ra fiń sk i K azim ierz , prob. 
z C z ersk a , a rch idyec . w a rsz aw sk ie j, Obojany, 
gub. k u rsk a  1878). 158). P ie ślak  K onstan ty , z dyec. 
ż m u d z k ie j, — B ie ło z ie rsk , guber. w ie lk o -n o w o ­
g ro d zk a  1879; 159). P io trow icz  A n to n i, z D usiat, 
dyecezyi ż m u d z k ie j, — Subocz w K u rlan d y i 1877; 
160). P io tro w icz  S tan isław , d z ie k an  w ileń sk i, — 
P ow ien iec , gub. o ło n ieck a  1877; 161). P io tro w sk i 
O nufry, p rob . z O p a l in a , dyec. łu ck o  - żytom ir- 
s k i e j , — U sm uń gub. tam bow ska  1876; 162). P i ­
sanko  Józef, w ikar. z B erezyny, dyec. m iń sk ie j, — 
Cywilslc gub. k azań sk a  1878; 163). P iw a rsk i K on­
stan ty , p rob . zg ro m ad zen ia  XX. F ilip n ó w  w Stu- 
dz iannej, dyec. s a n d o m irs k ie j ,— Spask , gub. ta m ­
bow ska 1878; 164). P liszczy ń sk i A lfons, D o m in ik a­
n in  z L u b lin a , — Ja d ry ń , g u b e rn ia  k a za ń sk a  1878; 
165). P lu ro  B en ed y k t, z a rch id . m o h y łew sk ie j, —• 
L iev en b ersen  w K u rla n d y i 1876; 166). Pom iecho- 
w sk i Ja n , prob. z D obrzejew ic, dyec. p ło c k ie j,  — 
Spask , gub. tam bow ska  1880; 167). P o m irsk i S ta ­
n isław , w ik a r. z P ło ń sk a , dyec. p ło ck ie j, Sła- 
w ia n o s ie rb sk , g u b e rn ia  jek a te ry n o s ła w sk a  1881;
168). P u c h a lsk i Ja n , prob. i dz iek an  now ogrodzk i, 
p ra ła t  k a p itu ły  m ińsk ie j, — Je k a te ry n o sław  1879;
169). R ad ziszew sk i A ntoni, adm in. z M a lin a , dyec. 
łu ck o  - ż y to m ie rsk ie j , — T ag an ro g  1876; 170). R a- 
ju n ie c  Jó z e f, w ik ar. z B rasław ia , dyecezyi żm udz­
k ie j, — S o lik am sk , gub. p e rm sk a  1876; 171). R ą- 
czew ski, k a p ła n  u n ita , z L itw y, zes łan y  za M ik o ­
ła ja  L  T a g a j , guber. S ym birska  1880; 172). Rei- 
chenbach  Je rzy , B e rn ard y n  z D a tn o w a, dyecezyi 
żm udzkiej, — G orod iszcze , gub. p enzeńska  1877;

*) D ata położoua przy nazwisku oznacza rok z k tó­
rego pochodzi inlorm acya o kap łan ie, przebywającym 
na w ygnaniu, potrzebna dlatego, że wygnańcy m iej­
sca pobytu nieraz zm ieniają, i dzisiaj niejeden już 
tam  nie m ieszka, gdzie m ieszkał przed kdku laty, 
niejeden może już przeniósł się do wieczności, albo 
do kraju pow rócił, czego w każdym pojedynczym 
wypadku dla trudności w kom unikacyi i korrespon- 
dencyi sprawdzić niepodobna.

W iadomości naukow e, I t a k i  i a r t j s l jc z n e .
Muzeum Narodowe p o l s k i e  w R a p p e r -  

s w y l u  w miesiącu sierpniu otrzymało nastę­
pujące dary: Hr. W ł a d .  P l a t e r  zakupił
i ofiarował trzynaście pieczęci Rządu Narodo­
wego z roku 1863. Jedyna ta  już może w swo­
im rodzaju pamiątka dołączona do ogólnego 
zbioru pieczęci polskich, jakie Muzeum posiada, 
stanowi poważną całość. Ciągną się one bo­
wiem chronologicznie od najdawniejszych cza­
sów, bo od Leszka Kujawskiego aż do osta­
tnich naszych wypadków politycznych. P . S. 
B u s z c z y ń s k i  ofiarował’swoje własne dzieła. 
N i e z n a j o m y  przesłał kilka starych szty­
chów, przedstawiających portrety polskie, oraz 
mapę historyczną Polski, Panna J a d w i g  a 0. 
kilka dzieł polskich, p. Krystyn O s t r o w s k i  
wielkich rozmiarów herb polski, na osobnej 
tarczy malowany na blasze, z przeznaczeniem, 
by był umieszczony nad bramą zamkową u wej­
ścia. Będzie to piękna ozdoba, stanowiąca pa­
miątkę po jednym z weteranów i poetów na­
szych, których całe życie to jeden szereg prac 
dla Polski. X. A . .Dr. K r e c h o w i e c k i  po­
darował kilka dzieł francuskich, oraz z drzewa 
pięknie rzeźbioną kaplieę w stylu gotyckim, 
wykonaną przez młodego ziomka, pana G. C., 
jakoteż i kosztowny zbiór muszli, pochodzą­
cych z morza indyjskiego, które znacznie po­
większyły już dość bogaty dział przyrodniczy 
minerałów i skamieniałości, nadsyłanych do 
Muzeum z różnych części świata przez ziom­
ków naszych, jak np. z Kalifornii, z Austra­
lii i t. d. Zarząd Muzeum gromadzi te okazy, 
aby je kiedyś w imieniu Ofiarodawców odddać 
któremu z Muzeów przyrodniczych krajowych.
Panna Józefa J a r o s z y ń s k a  ofiarowała 
książkę już dość rzadką pod tytułem : „Gowo- 
rek , herbu Rawicz, Wojewoda Sandomirski,* 
powieść z widoków we śnie, W arszawa 1789 r. 
P. A. G i l i  e r  Album Jana Matejki, Ubiory 
w Polsce od 1200 do 1795 r. Kraków 1875. 
P . K u n a s z  o w s k i poezye Mąltitza pod ty ­
tułem : „Polonia,* w tłumaczeniu polskiem sza­
nownego ofiarodawcy, Lwów 1881. P. Hof­
mann z Hamburga pięć oryginalnych listów 
Narcyza lir . Olizara z r. 2833. P  a n M. IV. 
z Ukrainy wizerunek Padury Tomasza, zna­
komitego poety, piszącego w n a rz e c z u  ukraiń- 
skiem, towarzysza Wacława Rzewuskiego w po­
dróży na Wschodzie, przyjaciela Zorjana Cho­
dakowskiego, któremu dostarczał schwytane 
z ust lirników stare dumy ukraińskie, a swemi 
własnemi pieśniami budził dawną świetną pa­
mięć Ukrainy, dawny żywot kozaczy i najpię­
kniejsze wspomnienia historyczne. P a n  M. W. 
osobisty przyjaciel poety, któremu towarzy­
szył do ostatniej chwili życia, przesłał także 
w darze dla Muzeum czapkę ,Jła Bema, którą 
zamienił z Padurą przy spotkaniu się na Wę­
grzech w' r. 1848. S m i t h s o n i a n  I n s t y -  
t u t i o n  z Washingtonu, która już od dzie­
sięciu la t regularnie nadsyła w darze dla Mu­
zeum wszystkie dzieła swoim kosztem wyda­
wane, świeżo przesłało „Annual Report of the
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Board o f  Regents," z r. 1879. W ashington ■ „niczego. Ju ż  to  w tej sprawie żadna zm iana 
1880 r. „nie zajdzie, jak  długo J .  E. h r. P o tocki

Zarząd M uzealny zajmuje się wydawnictwem J „będzie nam iestnikiem ."
I II . tomu Albumu Muzeum Narodowego, po- W edle „Graz. N ar.,*  na tem że posiedzeniu 
święconego W i e ń c ó w ' i  p a m i ą t k o w e m u  I K oła rozprawiano także nad potrzebą urzą- 
na cześć pow itania listopadowego i półwieko- dzenia m ieszkania dla M arszałka kraju  w G m a- 
wego jego obchodu. i  chu Sejmowym. Gdy zaś na dniu następnym

W i e n i e c  z powodu swej obszerności bę- j  wedle spraw ozdania wyżej um ieszczonego, 
dzie wychodził poszytam i k ilku  arkuszowym i. ; Członek W ydziału p. P ie trusk i złożył odpo- 
Chociaź dzieło będzie dwa razy  obszerniejsze wiedni wniosek w Sejm ie, przyjęcie takowego 
niż zamierzano, cena dla prenum eratorów  je s t J  zdaje się więc być naprzód zapewnionem. 
tażsam a, 3 złr. zam iast 6iu reńskich. P ierw szy ; Gm ach sejmowy, który już mieści w sobie 
zeszyt wyjdzie w Poznaniu w ciągu tej jesieni, biura W ydziału krajowego, będzie przeto peł- 

Eedakcya powierzona p. Agatonowi Gille- nem siedliskiem  najwyższych władz au tono- 
rowi. Prócz rozpraw  historycznych, rzucają- j  micznych. Oby s ta ł się najprędzej siedzibą 
cych wielkie światło na wypadki z 1830 i 31 pełnego rządu k ra jow ego! 
roku , będą ogłoszone liczne życiorysy ży ją­
cych weteranów z 1830 i 31 r., opis w szyst­
kich obchodów półwiekowych 29 listopada. 
Adres dla prenum eratów  je s t następujący: D i­
rection du Musee N ational Polonais p a r  Z u ­
rich Rapperswyl Suisse.

W  podkom itecie komisyi gm innej przyszło 
do kom prom isu między reprezentan tam i dwóch 
odm iennych opinij w k w e s t y i  r e f o r m y  
a d m i n i s t r a c y j n e j ,  t. j .  m iędzy hr. L u ­
dwikiem W o d z i c k i m  i dr. Euzebiuszem  
C z e r k a w s k i m .  R ezultatem  tego kom pro-

n n l i t w ł i w  i m isu Jost wniosek> który omawia umieszczony
A p u i i b j C Z I l j  powyżej lis t sejm ow y; do tego też lis tu  od-

S m utuą wiadom ość przyniosły nam  te le - i se łam y naszycb czyteln ików - 
gram y poniżej um ieszczone. H enryk baęon ;
H aym erle, m in iste r spraw , zagranicznych m o- I Powyżej zdajem y spraw ę z czternastego 
narchii austro-w ęgierskiej um arł nagle dnia j (na 25 dni) posiedzenia sejmowego.
10 b. m . o godz. 3 !/2 po południu  na a tak  j  N a pię tnastem  dnia 10 b. m. odbytem po- 
sercowy, j  siedzeniu uzasadniali posłow ie : Sawezyński

B ar. H aym erle urodził się dnia 7 grudnia i G ross swoje wnioski uczynione na X III  po-
1828 r. w W iedniu, z fam ilii niem iecko-eze- 
skiej. Jako  uczeń akadem ii oryentajnej w ie­
deńskiej zabłysnął bar. H aym erle wielkiemi 
zdoluościam i, które następnie spotęgow ał g run­
tow ną nauką i doświadczeniem  na polu usług  
publicznych. W  roku 1879 powołany został 
bar. H aym erle pism em  odręcznem cesarśkiem  
z dnia 8 października do objęcia steru  nawy 
państwowej po hr. A ndrassym . N a tern s ta ­
nowisku wyrywa go nag ła  śm ierć w chwili 
tak  ważnej, w tak  wielkie i ciężkie zagadnie­
nia polityczne i dziejowe brzem iennej, i po­
zostawia wolne pole wielkim obliczyć się nie 
dającym  zm ianom .

M onarchia au s tro -w ęg ie rsk a  trac i w bar. 
H aym erle uczciwego m ęża stanu -— dla nas 
nie był on zupełnym  przyjacielem , lecz nie- 
był także i wrogiem.

Dnia 2 listopada a więc już za trzy ty ­
godnie odbędzie się wybór posła do Rady 
państw a z m iasta K rakow a w m iejsce p. D ra 
W eiglą, który złożył był m andat.

Pom im o, że term in  wyboru je s t już tak 
blizki, nie słychać o żadnem  zgoła, naw et 
pryw atnem  zebraniu, na którem by tak ważna 
dla m iasta  i kraju  rzecz traktow aną była. 
W śród tego p o w a ż n e g o  m ilczenia jeden  
tylko m eteor przeleciał po ciem nym  dotąd 
horyzoncie opinij krakow skich w form ie lis tu  
p. S tanisław a hr. M ieroszewskiego um ieszczo­
nego w Czasie, w którym  tenże oświadcza, 
że m iał zam iar staw ać jako  kandydat na posła 
do Rady państw a —  o czem i nas był uwia­
dom ił —  że jednak  zbadawszy rzecz na miej - 
scu, dalekim jest od m niem ania, iżby był 
konieczny.

Z anadto cenimy byłego R adcę m iejskiego, 
M arszałka rady powiatowej krakowskiej, P osła  
do Sejm u i do Rady państw a z ziemi k ra­
kowskiej (z m niejszych posiadłości), iżbyśm y 
jego dobre chęci służenia m iastu  i krajowi, 
lekko traktow ać mogli i d latego żało­
w alibyśm y bardzo , gdybyśm y Szanownego 
Ziomka nie widzieli w gronie kandydatów  na 
posła  do Rady państw a. V* szak Szanowny 
były R adca i poseł krakowski nie s ta n ą ł j e ­
szcze przed wyborcawi, nie złożył swojego 
wyznania wiary i program u politycznego — 
nie może zatem  jeszcze i me powinien decy­
dować o swojej kandydaturze.

Prosim y go zatem , by tego nie czynił i nie 
ustępow ał koteryi, k tó r go kiedyś z kraju 
wysadziła. W yborcy krakowscy, nie m ając,
0 ile wiemy, żadnego jeszcze d e s i g n a t a ,  
ocenią najlepiej tak  kandydaturę p. S tan i­
sław a' hr. M ieroszewskiego jak  i innych, k tó­
rzy się o zaszczytne poselstw o z m iasta  K ra ­
kowa ubiegać bedą. Gdyby każdy z kandy­
datów cofał irzed czasem —  przed walką
1 em ulacya a je s t przecież duszą wybo­
rów, nat czas żylibyśmy w ciągłej stagnacyi 
i wybi. ali wprawdzie j e d n o g ł o ś n i e ,  ale 
zera polityczne.

Z drugiej znów strony odzywamy się do 
Szan-WDyeh W yborców m iasta K rakow a z 'n a ­
tarczyw a prośbą, by tez zabrali się do dzieła 
zaraz i' energicznie, choćby w kilkunastu  
zwołali Zgrom adzenie przedwyborcze, utwo

siedzeniu.
P oseł C h r z a n o w s k i  zdawał spraw ę z 

przedłożenia W ydziału krajowego o spłacie 
sum  pożyczonych na budowę zakładu w K ul- 
parkowie i pożyczki z r. 1873 z wnioskiem 
polecającym  W ydziałowi k rajow em u, aby 
w ciągu teraźniejszej sesyi przedłożył Semojwi 
projekt zaciągnięcia pożyczki w celu spłacenia 
obligacyj 6 procentow ych pożyczki 1873 r .— 
co przyjęto.

Uchwalono dalej na wniosek p. Jaw orsk ie­
go jako sprawozdawcy kom isyi kolejowej we­
zwać R ząd, aby przyspieszył udzielenie kon- 
cesyi na drogę żelazną z Jarosław ia  do So­
kala przez Raw ę, Uhnów, Bełz i K rystynopol, 
a zarazem  wyrazić przekonanie, że przyjście 
do skutku drogi żelaznej Lwów - Tomaszów 
byłoby dla kraju  wielce pożądane.

Sprawozdawca kom isyi ku ltu ry  krajowej p. 
S z u m a ń c z o w s k i  wniósł następnie przy­
jęcie do w iadom ości rachunków szkoły czer­
nichowskiej i upoważnienie W ydziału  krajo­
wego do wybudowania dom u dla nauczycieli 
kosztem  12 .000  z łr. —  co uchwalono.

W reszcie na wniosek posła Czerkawskiego 
jako sprawozdawcy kom isyi adm inistracyjnej 
uchwalono wezwać rząd, aby spowodował p rze­
niesienie Izby handlowej brodzkiej do T a rn o ­
pola.

W ybory w Poznańskiem  rozw ijają się w p e ł­
nym toku. D nia 10 b. m. zebrał się w P o ­
znaniu k o m i t e t  p r o w i n c y o n a l n y ,  który 
je s t  najwyższą w spraw ach wyborczych instan - 
cyą W ielkiego ks. Poznańskiego. W  skład  
kom itetu wchodzi 26 delegatów  pow iatowych 
i delegat m iasta  P oznania. D elegaci zbiorą 
się w celu dokonania wyboru 15 kandydatów  
do parlam entu  na 15 okręgów wyborczych 
i powzięcia uchw ały co do wniosków s ta ­
wianych na licznych walnych zebraniach p rzed ­
wyborczych.

Dzienniki paryzkie podają już ew entualny 
p rogram  G am betty . N ajgłówniejsze jego punkta 
są n a s tę p u ją c e : Częściowa rewizya konsty tu- 
cy i; zniesienie sądów okręgow ych; rozsze­
rzenie zakresu sądów p o k o ju ; opodatkowanie 
dóbr duchownych ; redukeya służby wojskowej 
na 3 la ta ; zniżenie podatku  g run tow ego ; za­
trzym anie konkordatu  i wybory zbiorowe.

W skutek w ysłania m isyi tureckiej do E - 
g ip tu  m ają tam  A nglia i F rancya wysłać swoje 
okręty do A leksandryi dla opieki nad E u ro ­
pejczykam i.

Z pola walki niem a żadnych ważnych do­
niesień.

j  deńska, idąc w ślad za paryską , kursa papie- 
J  rów spekulacyjnych podnosi. Z kolejow ych 
! akcyj idą w górę lom bardy, na podstawie 

j  różnych pogłosek niepraw dopodobnych i b ro ­
szur, które dow odzą, że kupon listopadowy 
będzie wypłacony, w wysokości 15 franków, 
a później nawet dojdzie do 35 fr. a realna 
wartość akcyi jest 800 f r . ;  k to  uwierzy, n ie­
chaj kupuje. Ton giełdom  nadaje dziś P a ry ż ; 
tam wszystko idzie w górę do takiej wysokości, 
iż papiery na giełdzie w iedeńskiej, po dzisiej­
szym kursie , zdają się być za darmo. Laen- 
derbank stoi wyżej pari 800 f r . ; ba naw et 
akcye telefonowe za 250 fr. p łacą 1000 fr. 
Optymiści naw et przyznają, że je s t w tem prze­
sada; lecz Francuzom  taka zabaw ka dozwo­
lona, bo oni bogaci, m ają 6 miliardów obie­
gowej monety, m ogą dużo s tra c ić , a nie 
zrujnują się. D la czego zaś W iedeń ma to 
naśladow ać, trudno zrozum ieć, m ając dużo, 
chcieć dobrowolnie połowę tego stracić. Pomimo 
tego, nie można się spodziewać, aby w najbliż­
szym czasie zwyżkę powstrzymano.

W  każdym razie sytuacya się zm ieniła ; do­
tychczas szło wszystko w g ó rę , od niejakiego 
czasu zaś papiery dobre lokacyjne, jak  listy 
zastawne, p rioritety  i renty, stale chociaż b a r­
dzo zwolna się obniżają, gdy tymczasem pa­
piery spekulacyjne idą dalej niepowstrzym ane 
do góry.

Ostatecznie na wiadomość o śmierci H am er- 
lego obniżyły się akcye kredytow e na 367. 
Anglo 158, U nionbank 149, K arola Ludw ika 
325, Lom bardy 175, R enta pap. 76.50 4°/0, 
złota węg. 90.50. Losy zaś z małoznaczącemi 
zm ianami w dawnej cenie pozostały. Ruble po- 

| mimo 100-milionowej pożyczki bez zmiany 126.
! Złoto zawsze dobrze się trz y m a ; N apoleon- 
! dory 9.36.

Sprawozdanie targow e.

Kraków dnia 10 październ ika .
Z powodu w ost tuim  czasie nadeszłych 

niskich notow ań z A m eryki, spadły za g ra - j  

nicą ceny zboża znacznie, co się powoli od- j  
bije i na naszym  ta rgu . Ciągły brak  dowozu 
z powodu robót w p o lu , nie dopuszcza je ­
dnak nagłej zniżki. Jęczm ień z powodu 
większej potrzeby dla browarów, popraw ia się 
ciągle w cenie. —  Szczegółowe ceny były n a ­
stępujące :

N a wielkiem zgrom adzeniu ludowem w Leedo 
G l a d s t o n e  m i a ł  m o w ę ,  w której po tę­
piał najście angielskie na A fganistan, jako 
jedną  z najnieszczęśliw szych i najskandalicz- 
niejszych k art dziejów angielskich, k tó ra  o- 
becnie została  w ydartą (sic) przez prawie zu­
pełne wycofanie się Anglii z tego niedorze­
cznego i zbrodniczego przedsięw zięcia. W  dal­
szym ciągu G ladstone położył nacisk na po ­
trzebę zachowania ścisłego porozum ienia ze

zwołali Z g r o m a d z e n i e  j sprzym ierzonym  i przyjaznym  rządem  fran -
rzyli kom itet i niewypuŚCili z ią  _ rze e nej cusknn w spraw ie egipskiej, wyraził nadzieję 
agi tacy i usque ad finem . Inaczej ubiegnie nas bliskiej raty fikacji konwencyi transw aalskiej 
koterya i sfałszuje opinią obywateli ra- z niejakiem i zm ianam i i zakończył oświad- 
kowskich. czeniem, że polityka rządu liberalnego je s t

-----------------  polityką pokoju i spraw iedliw ości.
W spom inaliśm y w przeszłym  num erze „G a- ;

zety krakow skiej,*  że dnia 7 b. m. odbyło Okazem carskim , k tóry  był prawdziwą m e­
sie posiedzenie poufne całego Koła poseł- spodzianką <ua giełdy r dla publiczności, 
skiego polskiego we Lwowie, na którem  om a- o g ł°sz° nii  została o m i s y a n o w e j  p o -  
wiauo spraw ę agitacyj rosyjskich rozszerzo- ż y c z  k i  s u m i  l o a  w r u b l i  pięciopro- 
nych w Galicyi. —  D yplom atyczniejsza od centowej po kursie / 4.
nas „G azeta Narodowa* tak  o tejże samej _______
rzeczy się w y raża : ‘ “ ~

„Na posiedzeniu wczorajszem  K oła posel­
s k ie g o , poruszono jedne bardzo ważną spra- 
„w ę, dotyczącą Galicyi wschodniej. Rozprawy i 
„były bardzo żywe, ale nie doprowadziły do pieniędzy w Am eryce i Londynie, g iełda wie-

Rolnictwo, M i e l  i przemysł.
Finansowe.

Pomimo niepokojących wiadomości, o b raku

Z łr. c t. Z łr . Ct.

P szen ica  b i a ł a . . « o d 1 1 50 d o 1 2 —

ż ó ł t a  'Q
>

OV 1 1 50 77 1 2 —

c z e r w ,  a
mm
S n 1 1 50 77 1 2 50

Zyto n o w e  .  .  .  .
ł

77 8 50 77 9 1 0

Jęczmień: l e p .  g a t . ćc
JQ 77 8 50 77 9 25

g o r s z y  . O 77 7 50 77 8 25
O w ie s ....................... +* 3tSi) A n 7 — 77 7 25
Groch: w r z ą c y  . . C ^

CS 77 8 25 n 9 25
p a s t e w n y  . 5 Ł. 

o  ^ 77 — — 77 — —

Fasola: b i a ł a  .  .  . « s 77 9 85 77 1 1 75
p s t r a .  .  . o 77 — — n — —

T a ta r k a ................... 2 77 7 75 77 8 50
Kukurudza................ 0 77 6 75 7? 7 —

Cinquantin................ w
0 77 7 — 77 7 25

Nasiona olejne: H
r z e p a k  z i m o w y  . ccts 77 13 — 77 13 25

Koniczyna: c z e r w . 77 — — 77 — —
b i a ł a . 77 — — n

Hubel 126.25. Marka 57 .60 .

Rozmaitości.
wielbiciele gry p. Michałowskiego niezadłu­

go znów będą mogli podziwiać artyzm jego. 
Tym jednak razem do uczty zasiądą tylko wy­
brani. W d. 12 b. m. urządza p. Niedzielski 
wieczorek Towarzystwa muzycznego ze współ­
udziałem p. M., a więc jedynie dla członków 
„Muzy*.

Przed dwoma dniami w południe zaobserwo­
waliśmy na p lantacjach szczególniejszą idyllę... 
Jakiś Herr Kanonier, tuż obok pomnika Stra­
szewskiego, w sposób tak rozrzewniający „roz- 
auielM* pewną nadobną Drjadę, i i  ze względu 
na białość papieru i uszy czytelnika, cały ten 
romans musimy „puścić w ton*. Natomiast wy­
rażamy życzenie, aby podobne sielanki nie od­
bywały się więcej na plantacyach, do tego w bie- 
luteńki dzień i —  w najludniejszej ich części.

Koncert. I drugi koncert p. M iranda zg ro ­
madził nie zbyt wielką ilość słuchaczów. P . Mi­
randa, śpiewak doskonały, wywołał szczególniej 
odśpiewaniem aryi M arczela z „ H u g e n o t ó w *  
liczne oklaski r w yw oływ ania, ta k , iż jeszcze 
serenadę z „ F a u s t a * ,  nad program  odśpie­
wać był zmuszony. P an  P lanel (skrzypek) ma 
bardzo miły ton i w ielką czystość intonacyi; 
zarzucilibyśm y mu jednak  nieszczególny wybór 
kompozycyj, gdyż liche jakieś fantazye i p o t­
pourri z oper nie powinny figurować w p ro ­
gram ie dobrego artysty. To samo dałoby się 
powiedzieć i o p. M athe fortepianiście, z tern 
atoli nadm ienieniem , iż ten ostatni żadnej z tych 
dodatnich stron, p. Planelowi właściwych, nie
posiada.

W dniu 10 b. m. w okolicach bauku hipo­
tecznego zgubiono 3900 złr., 1600 franków, 
136 ru b li, tudzież pokwitowania bankowe. Po­
szkodowany wyznaczył znaleźnego 500 złr. na­
grody.

Ulubiona niegdyś warszaw ska śpiewaczka, 
P a u l i n a  R i v o l i ,  jak  się dowiadujemy 
z „Kur. codz.“, um iera... w nędzy!..

N ieszczęśliw i nasi tu łacze nietylko pozba­
wieni są pobytu n a  ziemi ojczystej, ale nadto 
bywają często przedmiotem n a p a ś c i  w ła­
snych rodaków', które jeszcze bardziej muszą 
krwaw ić ich serca i wyciskać łzy. Oto odpo­
wiedź jednego  z napastniętych, najniesłuszniej 
i najbezpodstaw niej, k tó rą  umieszczamy tem  
c h ę tn ie j, że napastnięty p. A gaton G iller znany 
je s t tak  ze swoich zasług położonych około 
sprawy narodow ej, jako  i swoich przekonań, 
które nietylko, że nie m ają nic spólnego z n i­
hilizmem i socyalizmem, ale są stanowczo kon­
serw atywne, polskie, a tylko c i, którzy chcą 
ubezwładnić skuteczną działalność zasłużonego 
obyw atela, system atycznie od czasu do czasu 
w ystępują z podobnem i, jak  dzisiaj insynua- 
cyami.

Zresztą podobne napaści pozostawione bez 
odparcia, pogorszyćby mogły, zwłaszcza w obe­
cnych czasach dolę naszej braci na wygnaniu.

Odpowiedź ta  opiewa:
Szanowny R edaktorze !

„K uryer Poznański* w nr. 226 r. b. um ie­
ścił artyku ł, w którym  tw ierdzi, iż „K uryer 
Paryski* je s t pismem mojej kreacyi.

N a insynuacyę panów redaktorów  „K uryera 
Poznańskiego:* księdza K anteckiego i księdza 
W artem berga, usiłujących mnie w tymże a r ­
tykule przedstaw ić jako  nihilistę, nie odpo­
wiadam , — ci bowiem kapłan i Chrystusowi, 
reprezen tu jący  w polskiej codziennej prasie, 
niechrześciańską n ienaw iść , objaw iającą się 
w nam iętnych napaściach na osoby, które nie 
zgadzają się z ich przekonaniam i, dawno już 
dali poznać się z lekceważenia praw dy i czę­
stego z nią m ijania się. W szakżeż niedawno 
nazwali J .  I. K raszew skiego oszczercą. Ażeby 
jednak  kłamliwe ich tw ierdzenie, nie w pro­
wadziło w błąd ludzi, nieznających stosunków 
na em igracyi, oświadczam, iż nie jestem  ani 
tw órcą, ani wydawcą, a i redak to rem  pism a, 
wychodzącego na tułactw ie p. t. „K uryer P a ­
ryski.*

Racz przyjąć zapewnienie mego szacunku
Agaton Giller.

W  sprawne tej przesłane zostało także na­
stępujące sprostowanie do Redakcyi „K uryera 
Poznańskiego* przez hr. P la te ra .

Zam ek w Rappersw yl 6 Października.
Czuję się w obowiązku przesłać P anu  n a ­

stępujące sprostowanie, k tóre polecam  jego  
bezstronności.

Nie je s t moim zwyczajem odpowiadać na n a­
pady dziennikarskie, uw. żarn bowiem częstokroć 
milczenie za najstosowniejsze; praw da zaćm ioną 
być może tylko chwilowo. O becnie jednak  
muszę z oburzeniem  odrzucić fałsz obrzydliwy 
ogłoszony w „K uryerze Poznańskim* z dnia 
4 b. m., jakoby  p. Giller, je d en  z urzędników 
Muzeum Narodowego w R appersw ylu, był N i- 
h i l i s t ą ,  jakoby  „z k u ź n i ą  s o j u s z u  z ni -  
h i i i s t a m i  s i ę  p r z e n i ó s ł  z e  L w o w a  
d o  R a p p e r s w y l u * .  T akie obelgi oszczer­
cze m iotane przez o rg a n , który chce być or­
ganem  kato lick im , w ielką szkodę jem u wy­
rządzają ; nie godzi się bowiem tak  poniewie- 
w ierać miłością bliźniego i zapominać rad  da­
wanych organom  katolickim  przez P iusa IX , 
k tóry  surowo ganił nam iętną polem ikę w ykra­
czającą przeciw  głównej zasadzie katolicyzm u 
m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .

Zarząd Muzeum Narodow ego ani żaden z j e ­
go urzędników nie je s t odpowiedzialnym za 
jakikolw iek dziennik polski, żaden z nich no­
wego dziennika nie założył.

Od la t przeszło 50ciu w życiu publicznem po- 
woduję się zawsze j e d n ą  i t ą ż  s a m ą  z a ­
s a d ą  k a t o l i c k ą  n a r o d o w ą ,  t r ą d y -  
c y j n ą  w P o l s c e ;  broniłem  je j wszędzie 
i zawsze przeciw  je j wrogom. Silna w iara 
relig ijna z narodow ą kieru je naszem działa­
niem, naszem i pracam i przeciw nem i wszelkiej 
obojętności lub zwątpieniu, i każdy z urzędni­
ków m uzealnych je s t i musi być p rze ję ty  te- 
mi zasadami. N ietylko, że nic wspólnego z po­
twornym nihilizmem, tej negacyi religii, ojczy­
zny i narodowości, mieć nie m o g ą , ale brzy­
dzą się tym ostatnim  szczeblem zepsucia ludz­
kiego.

In teres nasz wspólny relig ijny  i narodow y 
wymaga coraz większego pomiędzy nam i z je ­
dnoczenia i w spólności, nie zaś sztucznego, 
niczem nie uspraw iedliw ionego rozdziału lub 
prywaty prowadzących do tak  gorszących n a­
padów.

Sumienność P anie R edaktorze wymaga ogło­
szenia rychłego tego sprostow ania, racz tem u 
zadość uczynić.

Łączę wyrazy życzliwości 
(podpisano) W tadyslaw  Plater.

Krowa rozw iąza ła  licytacyę. Pewien kolo­
nista nie mógł oddać na czas swemu wierzy­
cielowi długu; odjechał do swych przyjaciół po 
pieniądze , a tymczasem zjechał komornik sądo­
wy i zajęte jego ruchomości sprzedawał przez 
licytacyę. Na licytacyi zapisuje się każdą rzecz 
sprzedaną, pisze się kto ją  kupił i wiele za nią 
postąpił; taki spis nazywa się protokółem licy­
tacyjnym. Licytacya odbywała się podwórzu; gdy 
już połowę rzeczy sprzedano, komornik oddalił 
się wraz z innymi od stołu dla obejrzenia karm- 
nego wieprza, a wtem przyszedłszy krowa zja­
dła protokół. Powstał spór; jedni chcieli, aby 
nanowo licytowano; drudzy na to nie przysta­
wali —  aż wreszcie przybył kolonista z pieniędz­
mi , dług zapłacił i licytacya nie przyszła do 
skutku. I  tak krowa go zbawiła. (G az.G ór.-S .)



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 50.4

Co m oże przyzw yczajen ie .  Pan Antoni 
słynął z jedynej swej cnoty... z lichwy; poży­
czał on mianowicie ludziom na fanty... no, 
i dobrze mu się działo. Wtem śmierć stanęła 
w progach jego domku. W ostatniej chwili 
dano mu w ręce srebrny koncyfiix.

— Więcej nad 5 fl. dać nie m ogę! —  wy­
krzyknął lichwiarz i skonał!

T e l f M j  „Gazety M o w sk ie j '"
L w ów , 11 października. Wczoraj wieczór 

komisya gminna przyjęła elaborat Wodzicki- 
Czerkawski głosami 8 przeciw 7. Prezes nie 
głosował. Ustęp trzeci, zastrzegający się prze­
ciw zmianom obrębu autonomicznego zupeł­
nie opuszczony. Przyjęcie elaboratu przez Pzbę 
dzisiaj zupełnie wątpliwe. Sprawa bankowa 
stanie ndfporządku sobotnim; ju tro  przyjdzie 
na stół Izby sprawa internatu przy semina- 
ryum nauczycielskiem. —  Petycya Towarzy­
stwa św. Łukasza odesłana do wydziału do 
uwzględnienia. — Tutaj krążą pogłoski, że 
stronnictwo potrójnego przymierza życzy so­
bie W olkensteina nie Hubnera na następcę

IlaymerJego. Zwolennicy zbliżenia z Rosyą 
popierają go w Wiedniu.

Wiedeń 11 października. W czoraj po po­
łudniu o godzinie 3 ]/2 um arł nagle m inister 
spraw  zagranicznych bar. Haym erle na  a tak  
sercow y. A tak  był tak  nagły i silny, że 
wszelka pom oc była  bezskuteczną. U m iera­
jący  snae to przew idział, bo zaw ołał: „Nie 
ma już dla mnie ratunku , poszlijcie po księ­
dza". W 40 m inut przybył kapłan, lecz już  
zapóźno, bo bar. Haym erle zgasł ju ż  był 
tymczasem w objęciach zrozpaczonej żony 
i dzieci. W iadom ość o tern przeraziła cały 
W iedeń i liczne objaw y w spółczucia o ta­
czają  rodzinę zmarłego. A rcyksięstw o Ru­
dolfowie przesłali pozostałej w dow ie tele­
gram  z P rag i z w yrazem  głębokiego w spół­
czucia.

Rzym 11 paź. Śmierć bar. Haym erlego 
w yw arła  we W łoszech bolesne w rażenie. 
Do m inisterstw a spraw  zew nętrznych w y ­
dany został królew ski rozkaz, ażeby z p o ­
w odu śm ierci bar. H aym erla wiernego sługi 
cesarza F ranciszka Józefa, m ęża stanu w y ­

bitnego i praw dziw ego p rzy jaciela  Włoch, 
danym  był publicznie w yraz żałobie.

Wiedeń 11 paźdz. Doniesienia lwowskie 
N em  fre ie  Presse o m niemanych przygoto­
w aniach z pow odu zjazdu cara  z cesarzem 
austryackim  jak o b y  w Krzeszowicach, i po­
łączenie z tą  kom binacyą odjazdu galic. 
nam iestnika hr. A lfreda Potockiego ze L w o­
w a —  uw ażają  tu  jak o  pozbawione wszel­
kiej podstaw y.

Dzienniki zagraniczne w yrażają  w ielki żal 
z pow odu nagłej śm ierci m inistra H aym er­
lego, podnosząc jego w ybitne zalety jak o  
męża stanu, zasłużonego m onarchii.

Cetynia 11 października. Książe C zarno­
górski N ikita  w yjeżdżając do Petersburga 
w odw iedziny cara, zatrzym a się dw a dni 
w W iedniu, w celu trak to w an ia  sp raw y 
granicy czarnogórsko-tureckiej.

Rzym 11 października. R ada m inistrów 
otrzym ała żądanie m inistra w ojny podw yż­
szenia wojennngo o 200 m ilionów ; z tego 
powodu ma się m inister w ojny podać do 
dymisyi.

Tunis 11 paźdz. W ojska francuskie wkro­
czyły do Tunisu, obsadziły miasto Kasbah 
i dwa forty; Europejczycy objawiają wielkie 
zadowolenie.

Berlin 12 października, Germania do­
nosi, że rząd otrzymawszy dopiero pełnomo­
cnictwo od Izby prawodawczej wejdzie w me­
rytoryczne układy z kuryą rzymską.

Benigsen, przywódzca national-liberałów , 
w mowie mianej do wyborców w Saksonii 
występował energicznie przeciw zaprowadzeniu 
monopolu tytoniu, obstając przy zatrzymaniu 
ustaw majowych.

Kursa te legraficzne z d. II października 1881.
W iedeń, 2 godz. 30 _m. pop.

R e n ta  p ap ie ro w a  76-40. R e n ta  s re b rn a  77-50. R e n ta  
z ło ta  94-30. f>% R e n ta  z ło ia  w ęg ierska  118-70 L osy
z r. 1860 131-30. A kcye b a n k u  n arodow ego  830-— 
A kcye k red y t. 367-25. L ondyn  118-40. S reb ro  — •— . 
N apoleony  9 36. L o m b a rd y  173-50 — . L o sy  z roku  
1864 174-—  A kcye kolei K aro la  L u d  w. 327 50. A kcye 
Lw ow . C zern iow . 1 8 0 — . A kcye kol. w eg. północno- 
w sehodn. 168-— . A kcye A ng lo -B an k u  157-50. O blig. 
indem , galicy jsk . 101-— . L o sy p rem . w ęg iersk ie  123-25 
A kcye kolei K osz. B ogum . 149-— . A kc. k o le i pńln. 
zachód , au s tr. 232-50 (>% L is ty  zast. h ipo teczne 105-—. 
M ark i 57.80. R ub le  12612- i>% L is ty  zast. G al. Z akł. 
K red. Z iem . 102 50 N ow a re n ta  p ap ie ro w a 94-30.

U sposobien ie  g ie łd y : spokojne .

C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny J.  I H N A T O W I C Z
Fabryka w e Lwowie. Filia w  Krakowie, Sukiennice 1.20

W Y R A B IA :

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę­

kania, pudełko 10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, 

pudełko 50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
niepleśnieje. nie osadza się. piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 c.

Farby do stempli
niebieską, fioletowa, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

P o w y ż sz e  w yroby z o s ta ły  w y szcz egó ln io n e  tr z e m a  m e da la ­
mi zasługi .  331 i

Zaproszenie
da przedpłaty

to w wątp l iw ości  sii
znajduje. ktorego z zachwa- 

! 1 - lanych  po gazetach
leków  m a użyć , i czy ma go 
u żyć , tem u radzim y sprowadzić 
sobie z c. k. U niw ersyteckiej 
k sięgam i w  W iedn iu  — k. k. 
Universitats-Buchhandlung In 
Wien I., Stefansplatz  6 — bro­
szurkę „ W y c iąg  b ezp ła tny" 
znaną także pod ty tu łe m  „Przy­
jaciel chorych", w niej bowiem 
omówione są fachowo i g run ­
tow nie  n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się nad 
n iem i i w ybran ia  dla siebie naj­
odpow iedniejszych. Pow inien 
p rzeto  każdy chory  broszurki 
te j z powyższej księgarn i przez 
pro stą  kartę  korespondencyjną 
zażądać, a otrzym a ją  b e z ­
p ł a t n i e  i  f r a n c o  i n ie  po trze­
bu je  żadnych innych kosztów 
przy  tem  ponosić. " V

♦  do sprzedania  ^  K

1 »
J  Bliższej wiadomości udzielą przez v2  grzeczność Wny adw. Br. T r o ]n a lsk i  w
*  i Wny L udwik  T u rn a u  1. 70 Bz. I. $
te przy ul. Grodzkiej. 298 6—6 W

OBERŻAKsięgarnia
F. K. POBUDKIEWICZA
Kraków, hotel D rezdeński 

poleca jako n o w o ś ć  wielki wybór fo t o -  
grafij  z  o b r a z ó w  a r t y s t ó w  p o l s k ic h
a mianowicie z obrazów: Matejki, Sie­
miradzkiego, Kossaka, Brandta, Prusz­
kowskiego, Kowalskiego, Koniuszki, Żmur- 
ki Bieszczada, Papieskiego, Kurelli, Al- 
chinowicza, Ajdukiewicza, Rosena, Wy­
czółkowskiego, Szwojnickiego, Bałata itd. 
Cena egzemplarza w formacie gabineto­
wym 75 ct. w formacie wizytowym 25 ct.

Jedyny wielki wybór fotografij znako­
mitości krajowych i obcych po 20 cut. 
za egzemplarz. 323 2 —

p r z y  P a ł a c u  W o l s k i m  B 
[ w r a z  z p r o p i n a c y ą  o d  Igo®  
I m a r c a  1 8 8 2  r. j e s t  d o  w y - j  

d z i e r ż a w i e n i a .

SEKCYA LASU |
lirzypaćlająca na rok 1881 i  1882, w  losie  f j  

Wolskim jest 4o sprzedania. |
I Bliższych wiadomości udziela k ul A 
celarya Bra W ładysław a Lisowskiego,® 
adwokata w Krakowie, Rynek i. 23,1 

III. piętro. 328 3 3 I

Księgarnia

F. K. P0BUQK1EWICZA !
[ Kraków, hotel Drezdeński 
przyjm uje  p r e n u m e r a t ę  na w s z y s t k i e  
c z a s o p i s m a  i o d s y ł a  je  p r e n u m e r a to r o m  

m ie j s c o w y m  do dom u.
324 3 —

Brassicon.
Jedynym  środkiem  na

P T  Ból głowy, migrenę ,  za- 
/roty, uderzenia krwi,

sa krople od bólu g łow y

B R A S S I C O N
W. RUSSYANA,

k tó re  znalazły  ta k  obszerne zasto­
sow anie w  cierpieniach. P rzy ję te  w 
roku bieżącym  na  w y s t a w ę  p r z e ­
m y s ł o w ą  w  W a r s z a w i e  zyskały  
sobie pochlebną w zm iankę, a  liczne 
próby dokonyw ane na miejscu, do­
w iodły , że środek ten działa  nad­
zwyczaj szy b k o , przynosząc p raw ­
dziw y i niezaw odny skutek . K rople 
od bólu g łow y Brassicon znajdują, 
się obecnie w e w szystk ich  znaczniej­
szych m iastach Europy. L abora to ­
rium w  W arszaw ie, ul. B racka 42. 
S k łady  w K rakow ie: w aptece pod 
Tygrysem  Seniora F . Gralewskiego, 
E. Stockm ara pod Słoniem, A. Trau- 
czyńskiego pod Z ło tą  Koroną, R y­
nek głów ny.

Cena flakonu 1 złr. 229 5 
a mmsmmm; 'ŝ zLnasmzzmamr-

MAGAZYN
1AŁEKSANBBY ZAMOYSKIEJ

to Krakowie  
Rync?. g łów ny, linia A-B. róg nlicy św . lana,

lnu nadchodzący sezou zaopatrzony zo 
■stał w zuaczuy wybór k a p e l u s z y  mode- 
lluw ych, piór, k w ia t ó w  itp. z najpierw- 
Iszych źródeł zagranicznych. .Magazyn 
Ip rzv jm uje zamówienia na s u k n ie  i o k r y  
I c ia  oraz wszelkie zamówienia w zakres 
|to a lc ty  damskiej wchodzące.

332 1 - 2 .

1’oeiąg do pijaństwa
może być wyleczonym 

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomocą w niezliczonych wypad­

kach uznanego środka

I n t i i e t t y s t i m
Eliksir przec iw  poc iągow i do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy­
dzenie i w s tr ę t  przeciw zbytnie­
mu napijaniu się spirytusów, nap ra­
wia apetyt i przywraca go tym spo­
sobem nieszczęśliwej jego rodzi­
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły ws opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 50  Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową 
przez aptekę zur ungariśchen Kro­
ne w Kesmarku (w górnych W ę­
grzech) (307 6 — 10)

Nakładem HI. ^enczykowskiego
introligatora w Krakowie 

p i e r w s z y c h  d n ia c h  p a ź d z i e r n i k a  b r 
op u ś c i  p r a s ę

K a l e n d a r z  K r a k o w s k i
Kartkowy (Blok)

O prócz  K a le n d a r z a  r z . -k a t . ,  g r . - k a t ,  e -  
w a n g .  i ż y d o w s k i e g o ,  z a w i e r a ć  b ę d z ie  
S S F -1 c ią g n ie n ia  w s z y s t k ic h  l o s ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  i k a l e n d a r z  g o s p o d a r c z y .  " IS R

(304-8-?).

Wydawca Emil Szw arc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


